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Właściwsza jest umysłom nieoświeconym, 
dziwie się rzeczom nadzwyczajnym i niepoję
tym , aniżeli poznać i ocenie to ,  co jest wy
kończone, prawdziwe i piękne.

Uderzającym tego przykładem, są dwie wie* 
ze w Bolonii , prawie środek miasta zajmu
jące, zwane degli Asinelli i Carisenda, zwana 
także [Torre mozza, wieża skrzywiona.) Obie^

W I E Ż E  P O C H Y Ł E  W  B O L O N I E
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dwie wystawione za czasów rzecz-pospolitych 
włoskich, pierwsza w r. 1109 przez Gerarda 
A sinelli, druga przez Carisendi, który jak 
mówią: zazdroszcząc sławy p irew szem u , po
dobnej sztuki dokazał. W  tych czasach poje
dyncze familie zwykle starały się rozmaicie 
obwarować swoje pałace i domy, aby się przed 
nieprzyjaciółmi zas łon ie ,  albo ze szczytu ta
kich wież, zdała przybywających upatrywać. 
T o  wszystko stawiano zwykle z największym 
pośpiechem w czasie niebezpieczeństwa , na 
chwilowy użytek. O tem przekonywa zły onych 
m ateryał,  b rak  ozdób i sz tuki, a nawet po
stawa.

W łaśnie  temu skoślawieniu winne są owe 
karykatury sztuki, swoje imię i sławę.

Są wieże kształtniejsze, np. w Pizie, Nea
p o lu ,  W enecyi, które swoje pochyłości p o 
dobnem u błędowi, albo losowi są winne, ale 
Dante, największy swego czasu poeta ,  tylko 
o wieży Carisenda wzmiankę uczynił. Gdy 
Bolonią dla jej kształtu z okrętem porówny
wano, wieżę Asinelli zwano jej masztem. Ale 
większy jeszcze zaszczyt spotkał te smutne 
płody rzemiosła, gdy ich pochyłość' zamiaro
wi i wielkiej sztuce budowniczego przypisa
n o ,  mieniąc je cudem niepojętej i juz zagi
nionej umiejętności. Znawcy poznali ten b łąd  
od dawna, i śmieli się z niego , ale ponieważ 
wielu jest jeszcze którzyby za wszystko w świę
cie, swojego uprzedzenia odstąpić niechciełi, 
nie będzie od rzeczy, istotę tej budowli do
wodnie wyjaśnię. Obie ku  sobie nakłonione 
wieże są czworobokie, węższe u g ó ry ,  i po
dobne do kominów. Wieża Asinelli tylko 20 
stóp szeroka, ma wysokości około stóp 870. 
Carisenda zaś równie wązka i 3o do i jo .  W tej 
odstąpienie od linii pionowej wynosi 7 do 8. 
u  tamtej 3i§ stóp. Z resztą ściany są go łe ,  
bez  o zd ó b , mające tylko otwory służące do 
skąpego oświecenia ciemnych drewnianych 
wschodów na szczyt wiodących. Wieża Asi
nelli otoczona jest nędznemi kramami tak da
lece, że tylko przez kramik szewca do niej 
jest  wejście. Widok z niej na okolice aż do 
Ferrary , jest zachwycający. Jest wieść iż z niej 
widać sto pięć  miast ( centa e cinque citta'), 
ale to jest tylko igraszka słów, gdy pod na
zwiskiem cento, rozumie się tylko wioska bli- 
zko Bolonii. Wieża Carisenda dla rumowisk i 
nieczystości jest prawie niedostępną.

Krzywa tych wież postawa, jak powiedziano, 
przeto była dla niektórych zagadką, iż nie 
m ogli  pojąc jakim sposobem takie dwie massy 
m ogą się w niej utrzymać P Dla tego przez 
miłość sławy narodowe'j, i n iew iadom ość, 
m niem ano , że tak z umysłu są postawione. 
Możnaby temu wierzyć tylko wtenczas, gdyby 
kamienie budowy układane były w warstwach 
poziomych, i tak , żeby środek ciężkości nie 
wystąpił za podstawę. Przez środek ciężkości 
rozumie się zaś ten punkt ciała, za podparciem 
którego, ciało zostaje w rów now adze , a któ

ry  w ciałach rowne'j prawie gęstości, jak np. 
we wieży, przypada w ich środku. Przykład 
następujący rzecz tę objaśni.
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Niech nam te figury wyobrażą dwie wieże, 

Podstawą ich jest b, d , środek ciężkości zaś 
a. Jeżeli przeto linia pionowa a ,  f , fig. 1. p rzy 
pada na granicach podstawy, wieża c, e,b, d, 
(jeżeli tylko kamienie dobrze są spo jone) nie 
wywróci się. Gdyby zaś pionowalinia a , j , fig.2. 
wystąpiła z granic podstawy b, d, wtedy wy
wrót m usiałby nastąpić. Dla tej prawdy ma
tematycznej , wieża Asinellego może jeszcze 
d ługo  stać , jeżeli trzęsienie z iem i,  lub ze
psucie m ateryału  temu nie przeszkodzi: po 
chyłość bowiem jej, względem podstawy jest 
nieznaczna, aby samym c iężarem , miała się 
obalić. Dla tej same'j przyczyny wierzch Ca- 
riseńdy jest zniszczony, albo może go zniesio
no, zapobiegając nieszczęściu.

Ponieważ cyment po łączył z razu  mocno 
kamienie z sobą, że ztąd jedna  ealośc się u tw o
rzyła, i wieże dopiero po takowe'm stwardnie
niu się pochyliły, przeto nawet w tern p o ło 
żeniu, już się więcej kamienie nie mogły roz
sunąć. Hypoteza zaś , że te wieże zrazu tak 
zostały zbudow ane ,  jest z wielu względów 
niedorzecznością, a potecn wybudowanie ta 
kow ej,  byłoby połączone z nadto wielu t ru 
dnościami, któreby tylko nadzwyczajne cele 
mogły wyjaśnić i usprawiedliwić.

Jeszcze jeden dowód, że te wieże nie z um y
słu krzywo w ybudow ane, jest ten, że we śro 
dku przynajmniej wschody i inne wiązania by
łyby  pionowo wystawione , a tym czasem 
wszystko jest krzywe; bo wszystko wraz z w ie
żą się pochyliło .

M Y Ś L I .

Herder i Sziller chcieli w młodości być 
chirurgami, ale opatrzność zabroniła im tego. 
Są, rzekła im, głębsze rany niż w ciele, te 
trzeba leczyć, i obadwa pisarzami zostali.

JEA N  P A U L .

Jest pewna świętość w człowieku, którą tylko 
cierpienia nadają i doskonalą , tak śnieżną bia
łość przybiera strumień, gdy go skały roztrącą.

JEAN PA U L .

Chciwość żyje w społeczeństwie, jak robak 
w  kwiecie który zamieszkał , nie tylko go 
objadając, ale i niszcząc.

Egoizm jest to upiór, k tóry istnienie swoje 
istnieniem cudzem chce żywić.
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O S Z U K A Ń S T W O  
SZKODZI OSZUKUJĄCYM.

Irlandya wydaje najlepszy len, który wAn-  
glii dobrze by popłacał,  ale Irlandczykowie 
usiłu ją  przez oszukaristwo, jego wagę powię
kszyć ; trzymają go przed targiem w dymie , 
co go później ła two czyni zapalnym , albo 
mieszają do kitek piaski i śmiecie. Ż tego po
w odu bardzo naturalnego, len Irlandzki jest 
w  Anglii najtańszy, a przecież każdy się waha 
go kupie.

Jest to u  nas dziwny zwyczaj, że raczej zwa
żamy na cenę, niż na wartość towarów. Co o 
grosz tańsze, jest lepsze, chocby o złoty było  
gorsze. Gdyby wszyscy kupow-ali u rzetelnych, 
na godziwym zysku przestających, wtenczas 
sami lepiej na kupnie wychodząc, nieżywili by 
z własną szkodą oszukaństwa, a poczciwym 
ku p c o m , pomogliby byc więcej użyteczne- 
mi. Paniom naszym zdaje się iż nic niekupily , 
gdy się nie targowały, to jest: nie ugadały. 
Prawda że na te'm zyskuje w ym ow a, ale się 
traci czas bez żadnej korzyści, bo kupiec sto
sownie do wymowy jaką przewiduje , kładzie 
wyższą cenę, i spuści się do takiej tylko, jaką 
sobie zamierzył. Jest to więc daleko obcho
dzie ,  aby wejść na miejsce bliźkie. Zle jest 
także polegać na wymowie przedających, za
miast aby mieli dobry to w ar ,  i byli rzetel- 
nemi. D obre  to dawne przysłowie: towar 
sam się chwali.

M A T  K A.

Z brzegów północnych Szkocyi, widziano 
statek miotany b u r z ą , który nakoniec między 
dwiema skalami pochłonięty został, wyjąwszy 
tylko jednę częśc tylną która ocalała. W i
dziano rozbitków rzucających się w szalupę, 
usiłujących dosięgnąć brzegu, ale i tę bałwan 
pogrążył. Ośm dni upłynęło  , zaczem rybacy 
mogli w ypłynąć na morze; oglądając statek 
zgrucbolany , znaleźli na nitn kobietę młodą 
umarłą, trzymającą małą córeczkę u  piersi. 
Pod  piersią miała ranę , zapewne dużą szpilką 
wykłutą ; płynęło jeszcze z niej trocha krwi, 
którą  dziecię ssało z chciwością. Gdy jej po
karm u niestało, użyła w okropne'm położe
niu  lego ostatniego środka, aby dzie'cię wy
żywić. Znaleziony portrecik z napisem, ułatwił 
wynalezienie rodziny nieszczęśliwego dziecię
cia , k tóre rybacy  chcieli przyjąć za własne. 
Ci ludzie byli świadkami wielu scen smu
tnych  , lecz nigdy niepłakali; gdy jednak fa
milia zgłosiła się po odebranie tej sieroty, z pła
czem zanieśli ją na grób matki , a zdjąwszy 
kapelusze, przysięgli: że każdą biedną dzie
wczynkę, która na tym grobie uklęknie, za 
swoję córkę przyznają.

O P A T R Z N O Ś Ć .

W  Grenlandyi mnóstwo jest ź ródeł gorą
cych, które człowiekowi, w tym zimnym kli
macie życie ułatwiają. Zakonnicy klasztoru 
S. Tomasza, zbudowanego w wieku XIHtym 
na wschodnim brzegu tegoż kraju, poprowa
dzili wodę gorących źróde ł  rurami do swoich 
mieszkań, a tak ogrzewały ich cele, korytarze, 
i kościół. W  niej gotowali potrawy, budowali 
domy z massy którą z pomieszania gorącej wo- 
dy ze znalezioną tamże wapienną Lawą otrzy
mywali; a nawet za jej pomocą, utrzymywali 
przez znaczną częśc roku , w małym ogró
dku kwitnące rośliny.

Gorąca woda W ulkanu upływa w wielu 
strumieniach do morza, która przy tym u p ły 
wie nigdy nie marznie. Tam więc gromadzi 
się mnóstwo ryb i ptaków osobliwie w zimie, 
z których cala ludność okolicy, zaopatrzasię 
w zapasy żywności.

W IELKOŚĆ SŁOiŃCA.

Kula słońca ma 123,900 mil geograficznych, 
w przecięciu na średnicy słońca możnaby 112 
kul ziemskich obok siebie pomieścić.

Gdyby słońce wydrążone i ziemia w śro
dkowym onego punkcie zawieszoną b y ła ,  
wtedy księżyc mógłby się mieście wewnątrz" 
s ło ń c a ,  nie tylko w ie j  samej odległości, jak 
teraz od ziemi, ale nadto mógłby w nim 
jeszcze krążyć, gdyby średnie jego oddale
nie od ziemi, o było  większe, niżeli jest 
rzeczywiście.

Obwód słońca wynosi 608,000 mil, obję
tość zaś onego przewyższa objętość ziemi 
i , 43o , o o o  razy.

Słońce większe jest 5oo razy , i ma 800 
razy więcej massy, niż siedm planet razem 
wziętych.

R O Z M A I T O Ś C I .

Jeden wojskowy ciężko był ranny w ko 
lano. Chirurgowie zaczęli robie  operacyą. 
Cierpliwie znosząc największe boleści, zapy
tał ich łagodnie: czemu go tak nielilościwie 
k ra ją ? — Szukamy kuli, odpowiedzieli.— Ach! 
do dj ! rzekł, wszak ja ją mam w kieszeni.®

Ludwik XIII. chcąc raz rozmówić się taje
mnie z ministrem i mistrzem swoim Richelieu 
który chorow ał, zmuszonym był udać się do 
niego. Ale że w edług etykiety dworskiej, nawet 
umierający nie mógł w łóżku pana swojego 
przyjmować, przeto kazał się w długiem krze
śle do ministra zanieść, i tak obadwa leżąc 
o przedmiotach kraju radzili. Tę  formalność 
zachował Ludwik XlViy odwiedzaiąc ranne
go Tureniusza.

u Czemu nieprzyprowadziłeś na bal twej sio
stry? mówiła jedna d a ma ,  do znajomego na 
balu maskowym, my się tu  bawimy jak w nie
bie. ” — Żałuję, odpowiedział: że siostra moja 
nie ma anielskich przymiotów.
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W  Afryce południowej na Przylądku Do- 
bre'j Nadziei, mnóstwo jest lampartów , za ty
grysy u w a ż a n y c h ,  które właściwie są tylko 
zwierzęciem, które Naluraliści Żbikiem ęrzy- 
wiastym  (Felis jubata)  nazywają. Od Pantery 
pułnocnej Afryki różni się tylko cętkami slur
ry, sm ukłą  postacią i krótszemi nogami. Czy
hając na zdobycz kładzie się jak pies, schylając 
głowę na przednie łapy wyciągnięte, oczy tyl
ko cokolwiek więcej do góry trzymając. W tem 
położeniu wspaniale się wydaje. Cały skład 
jego okazuje moc i zwinność; skakając przez 
k łody  i kamienie, dopodziwienia jest szybkim. 
Menażerye nasze nie dają o nim wyobrażenia, 
bo  przez ciasne klatki, g łód i bicie, staje się 
tępym  i leniwym.

 ̂W  ojczyźnie swojej napada lam part szcze
gólniej antilopy, małpy i króliki; porywa także 
z trzód źrebięta i cielęta, a przeto postrachem 
jest  osad. Często i człowieka rozszarpie, cho
ciaż (przynajm niej na Przylądku) zwykłemu 
z drogi uchodzi, śpiących tylko, lub  pojedyn
czo  idących napadając. W nocy słychać czę
sto głos jego okropny. Wyjąc i rycząc, czyha 
zdała około  folwarków i obszar, i niespodzie
wanie, gcly się psy nie postrzegą, łu p  swój po
rywa. 'Łowią go podobnie jak Hyenę, w za
sadzkach u  belek i kamieni zrobionych, potem 
drażnią go p sa m i, aby je ośmielić. Pospolicie 
wtedy przypłaca życiem , ale wprzód zawsze

parę nieprzyjaciół położy. Ścigany w p o lu  
ucieka gdy może, na drzewo. W tedy b a rd z o  
jest niebezpieczno na skok do niego się zbliżyć 
lecz za to , łatwo go w tem miejscu ustrzelić. 
Nie można go wprawdzie równać ze lwem, 
ani z tygrysem, ale należy zawsze do m o
cnych dzikich zwierząt; a w złym raz ie ,  nie 
unika ani człowieka, ani większych od siebie 
zwierząt drapieżnych. W jednej chwili roz
szarpie swą zdobycz szponami i zębami , i 
myśliwi na Przylądku, bardzo często padają 
ofiarą , gdy go nie zastrzelą od razu.

FULGORA, LATARNIK,(n o c o s w i e c . Jarocki.)

T en  owad stanowi osobny rodzaj , li
czący dwadzieścia pięć gatunków, którego 
cechą najwięcej uderzającą, jest nadzwy
czajna d ługość  głowy. Kształt tej części cia
ła odmienny jest w każdym gatunku. Nie
które w locie rozwijają bogactwo kolorów, 
jednakże najgodniejszy uw agi, najskromniej 
jest odziany. Cokolwiek zielonego i b ladoczer- 
wonego na tle siwawem, dwie duże plamy 
blado żółte otóż ! co okazują we dnie rozto
czone jego  skrzydła; lecz za to w nocy ozdo- 
bniejszy jest niż wszystkie inne. Ma w sobie źró
dło światła , które zewnątrz obficiej rozlewa , 
niż wszelkie świecące ciało tejże wielkości.
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Fu Igora, L atarn ik , ( k g c o ś w i e c . — Jarocki-')

Jednakże o mocy tego światła, zdania są po
dzielone. Jedni utrzymują, ze jeden owad ty
le wydaje św iatła , iż najdrobniejsze pismo, 
przy niem można przeczytać'. Naoczny świa
dek, który go w zeszłym wieku w Suriman 
opisał, mówi tylko: iż przypuszcza możność 
czytania d ruku  ovvczesne'j gazety holender
skiej. Nakoniec świadomi, którzy długo w Gwi
nei bawili, nie dają tem u wiary , gdyż podo
bnego światła nie uważali. T o  jednak twier
dzenie, nie obala świadectwa badaezów bardzo 
rozważnych. Tak  np. w końcu XVIIgo, i na 
początku XVllIgo wieku, MariaSibilla Merian, 
która  dla badania owadów umyślnie do Suri
nam podróż odbyła ,  umiejąca zręcznie ryso
wać, mówi o latarnikach: « Indyanie przynie
śli mi mnóstwo tych owadów, które w pude ł
ku zamknęłam, i postawiłam w pokoju sypial
nym. W  nocy usłyszałam szmer nadzwyczajny; 
wstałam, a przy zapalonej świecy otwmrzywszy 
p u d e łk o ,  postrzegłam całe  w płomieniach i 
z przestrachu puściłam go na ziemię. Owady 
wyleciały, rozszerzając mocne światło w po
koju. Nakoniec wyszłam z obawy i zadziwie
nia; owady pochwytano, i włożono znowu do 
p u d la .«

Nocoświec Surinamski, czyli latarnik, świe
ci daleko mocniej, niż nasze świętojańskie ro 
baczki, żyje najwięcej owocami g ranatów , 
któremi mała Azya południową E u ro p ę ,  a 
ta Nowy Świat obdarzyła. W  zamian m ogła
by teraz Ameryka przysłużyć się tym pięknym 
owadem półwyspowi Pirinejskiemu, gdzie owo
ce granatów najpiękniej się udają.

Inne gatunki latarników żyją w Indyack 
w schodnich, w Chinach i w południow ych 
krajach Europy, ale w jasności światła, Suri-  
namskiemu wyrównać nie mogą.

C IE PŁ O  I ZIMNO.

Każdy sądzi, że wie co jest c i e p ło , co zi
mno. Jednakże i w tem nie jeden  się m y li ,  
gdy ciało którego dotyka, za cieplejsze Jub 
zimniejsze uw aża , które przecież nie jest ta- 
kie'm przez się, lecz tylko lakie'm się zdaje  we
dług tego, jak  dotykającemu prędzej lub w ol
niej ciepła udziela , albo odejmuje. Kto np. 
w zimie przyjdzie do izby, wie że wszystkie 
w niej przedmioty jednę  mają tem pera tu rę ,  
to jest: piec żelazny nie jest zimniejszy, jak  
drewniany stół i wełniany kobierzec. Ale 
niech kto stąpi na kobierzec, m ało  uczuje 
zimna. Gdy stąpi na posadzkę , zdawać m u 
się będzie, że jest zimniejsza, kamień będzie 
nim jeszcze w ięce j , a na blasze żelaznej le
dwo zdoła zimna wstrzymać; a przecież to że
lazo nie jest zimnie'jsze jak kobierzec. Ale jest 
mała różnica czyniąca ją dla czucia najzimniej
szą. Kobierzec jest najgorszym, żelazo najle
pszym przewodnikiem ciepła... Tam ten więc 
odbie'ra bosej stopie ciepło najwolniej i naj-. 
mnie'j go przepuszcza , tamto zaś odciąga je 
najskorzej, najprędzej je przepuszcza i tak m o
cne zimno daje mu uczuc. Podobnie i co do 
ciepła. W  łaźni np. gdzieby się gorąco r ó 
wnało z krwią człowieka ( 3o st. Re'aum: ) 
wszystkie przedmioty będą m iec równy s to -
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pień  ciepła, a dotykając się tamże kobierca, 
podłogi, kamienia i blachy żelaznej nie znaj
dziemy różnicy. Ale przypuśćmy że gorąco 
wyższe jest od ciepła krwi ludzkiej. Wtenczas, 
dotknięty kobierzec , zdawać się nam będzie 
najchiodnió]szjm , bo będąc najgorszym prze
wodnikiem ciepła , oddanego mu ciepła na
szej skóry najwolniej udziela ; wtedy będzie 
dla nas zimniejszy w tej samej p ro p o rc y i , 
w  jakiej się w przeciwnym przypadku cieplej
szym byc zdawał. Wtenczas żelazo będzie cie
plejsze, kamień gorętszy, a żelazo prawie bę
dzie parzyło. Wystawmy pęk wełny i blachę 
żelazną na zimno największe, a oboje mieć b ę
dą równą temperaturę. Ale ponieważ w różny 

sposób  ciepło przepuszczają, przeto pierwszej 
można się bezpiecznie dotknąć, drugie zaś tak 
prędko  ciepło ręce odejmie , iż uczucie bę
dzie boleśne, i pociągające szkodliwe skutki.

Połóżmy oboje na piecu, aby równo cie
pła  nab ra ły ,  wtedy wełna przy dotknięciu 
będzie jednak chłodną, a żelazo gorące. Ztąd 
widać, że odzież sama przez się nas nie grzeje, 
lecz tylko o tyle, o ile własne nasze ciepło, 
mnie'j lub  więcej zatrzymuje, albo przepuszcza

> - W Y L E W  CHMURY.

W  środku lata gdy największe upały p a 
n u ją ,  zdarzają się najczęściej wylewy chmur. 
Chm ury ciągną wtedy bardzo nizko, są gęste 
i czarne i wszyscy się cieszą gdy je wiatr mocny 
rozpędzi, zapobiegając przeto ich wylewo
wi. Cóż to jest wylew chmury-? Cała at
mosfera mniej więcej zapełniona jest wszędzie 
w ilgocią, która rozkładając się często bardzo 
szybko jak deszcz, razem z deszczem z jed 
nej chm ury opada. W yrabianie się deszczu , 
nieogranicza się wtedy tylko na tę chm urę, 
ale całą massę powietrza między nią a zie
mią zapełnia; a zate'm para wodna w niższych 
szychtach powietrza, podobnież jak w chm u
rze , rozkłada się i jest ciśnioną. Ztąd z desz
czem ch m u ry ,  łączy się razem deszcz na dole ; 
massa w ody spływająca nie równie jest wię
kszą niż zwyczajnie, i tak się wydaje , jak 
gdyby chm ura  bezpośrednio była na ziemi. 
T o  zowiemy przerwaniem się chm ury ,  które 
u iem nie jest, jak pospolicie mniemają, ale się tyl
ko w powietrzu między chmurą a ziemią rozło
żyła się para w o d n a , która deszczem i poto
kiem opada. T o  rozłożenie bardzo prędko się 
dzieje, a wylew chm ury  rozciąga się tylko 
na to miejsce w powietrzu, w którem się wy
konywa, a które bardzo jest małe,

Cóż tedy jest przyczyną wylewu chm ury  ? 
T ó  pochodzi zwykle z przyczyn miejscowych, 
a gdy mu zwykle grzmoty towarzyszą, przeto 
na nie zdaje się wpływać elektryczność, która 
i przy deszczu zwyczajnym, mniej lub  więcej 
jest czynną. One dowodzą, jak wielka ilość 
wody zawiera się nawet w małym obwodzie

powietrza. Takie wypadki wielkie czynią spu
stoszenia; massa wody zrywa wszystko, up ro 
wadza i niszczy. Gdzie chmura jak mówią pę
kła, tam jest powódź, która rwie pola; obala 
rnury i domy, toczy massy kamieni i całe oko
lice zalewa.

Szczęściem, wylewy chm ury są rzadkie 
i krótko tylko trw ające; bo gdy jej woda nie 
w kroplach, ale niejako strumieniem i w sku
pionej niassie opada, przeto szkody przez nie 
zrządzone, wielką byłyby klęską.

O P I U M.

W  Konstantynopolu plac około meczetu So- 
limana, jestmiejscem gdzie się miłośnicy zgro
madzają używać opium. Tam gdy na p lacu 
kawę roznoszą, siedzą na ławkach, używają 
przyjemności imaginacyi przez opium ro 
zgrzanej.

Słyszałem, mówi podróżnik angielski, wiele 
o niem sprzecznych podań, a chcąc się o pra 
wdzie przekonać, zasiadłem w kawiarni z kil
koma używających opium, którzy tam theriakis 
się zowią. Ich postać i gęsta były okropne; ci 
których opium zupełnie pokonało, krzyczeli, 
mówili bez ładu, rozognieni na twarzy, i w ca
łej ich powierzchowności malowała się okro
pna dzikość.

Skutek opium następuje po dwu godzinach 
a trwa cztery do pięciu. Widziałem starca bio
rącego w- przeciągu dwóch godzin cztery pi
gułki, każda po sześć granów. Powiedziano 
mi że tenże zażywa ju ż  opium od lat 25ciu, 
ale tó je s t  rzadki -wypadek. Okropne jest fi
zyczne i moralne osłabienie, jakie toż opium 
sprawia:apetyt ginie, muszkuły tężejąi wszyst
kie się fibry wstrząsają. Widziałem takich, którzy 
z tej przyczyny mieli palce wykrzywione i szy
ję wykręconą, ale n iepodobna im odwyknąć 
od tego nałogu. Są zupełnie bezwładni aż do 
zażycia porcyi zwyczajnej, i skoro opium dzia
łać zacznie, budzą się wszystkie ich władze 
uśpione. Jedni składaja w tym stanie wyborne 
w iersze, inni są wym owni, inni przekonani 
że całem państwem władają, i że wszystkie 
haremy Azyi są na ich rozkazy.

Chciałem także doświadczyć na sobie sku
tku  tej rośliny. Zażyłem najprzód gran jeden, 
ale bez skutku; w przeciągu dwóch godzin 
wziąłem dwa, później jeszcze d w a ,  i uczułem 
się w jakimś dziwnym stanie. Czułem ży
wość władz m oich , wszystkie przedmioty k o 
lo mnie , zdawały się zwiększone. W róciłem  
spieszno do domu, bojąc się pope łn ić  jaką 
niedorzeczność.Idąc, ledwo czułem ziemię pod 
nogami, zdało mi się, że mię jakaś ręka nie
widoma unosi, że coś etherycznego krew mo
ją zastąpiło, czyniąc mię lżejszym od po 
wietrza. Noc miałem pełną wizyj; nazajutrz 
wielki ból głowy; byłem  tak blady i osłabio
ny, iz cały dzień nie wstałem. Tak opłaciłem 
moję ciekawość. Winszujmy sobie, żeśmy od
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W schodu nie przyjęli opium, które skraca ży
cie i boleśnem go czyni, a przecie/, mimo pe
wności zawczesnej śmierci, nie można się po
zbyć powziętego ku niemu nałogu. Mahomet 
nie dal wcale dowodu m ądrośc i , zakazując 
wyznańeom swoim wina, a zostawując im 
opium.

N E W T O N .

Uważano w życiu wielkich ludzi,  ze nad
zwyczajny wypadek, albo drobna okoliczność 
obudziła w nich nagle wielkie zdolności, o 
których bynajmniej nie wiedzieli. Wielkie ge
niusze nie tak wcześnie się objawiają, jak zwy
kle mniemamy. Prawda, ze pisząc o sławnych 
mężach, szukamy już w ich dzieciństwie wska
zówek tego , czem później zostali, ale te są 
powszechnie domyślne, albo zupełnie mylne. 
Mało jest w naturze przykładów wczesnego 
rozwinięcia się geniuszów i ta wczesnośc za
wodzie zwykła b u jn e  nadzieje. Ale pewniej 
daleko i jawniej rozwijają się w dzieciństwie 
skłonności , k tóre często tak są stanowcze , 
ze prawdziwe powołanie wyraźnie zapowia
dają. Widocznym tego p rzyk ładem , jest 
Newton.

W m ło d o śc i  zaniedbywał obowiązki, do k tó
rych go zniewalano, a najczynniej zajmował 
się tern, co nauczyciele jego fraszkami zvv;ąli. 
T ru d n i ł  się zawsze robotami mechanicznemi, 
które zdając się zabawką, były dla niego przed
miotem głębokich badań. Przez to nabył tyle 
zręczności, iż wystawił młyn w edług  wzoru, 
którego tnechanizm zupełnie pojął. W tym  
czasie zrobił i zegar wodny. Jeśli należał do 
zabaw- kolegów, to tylko wtedy, gdy przyszło 
puszczać papierowe latawce. Gdy inni z okrzy
kami głosili wznoszenie się słabej machiny , 
on milczał zadumany nad tem zjawiskiem pró
żno usiłując by je odgadnąć.

Do innych nauk nabierał wtenczas ochoty, 
gdy postrzegał, że rówiennicy w nich bieglej- 
s i ,  mają nad nim jakową wyższość i wtedy 
za kilka tygodni potrafi! im zrównać.

Zaledwo miał lat szesnaście , gdy matka 
wzięła go na wieś, by jej pomagał w dopil
nowaniu żniwa, lecz widząc że się w polu 
czytaniem tylko zajmował, przekonała się, że 
niezdolny do gospodarstwa, chyba uczonym 
będzie mógł zostać. Tak  zajęła się postępo
waniem jego na tej drodze, tyle w ów czas 
trudnej i mało znanej. Oddany do kollegium 
w Cambridge okazał dopiero swoje zdolności 
i nadzwykłą wytrwałość.

Pracow ał w zaciszu i nie udzielał nikomu 
owocu swych badań, bo zapewne czuł wię
cej to, czem być pragnie i może, niżeli to, co 
już objął i wykonał. Dopiero gdy dla moro
wej zarazy r. i665, dwa lata na wsi strawił,  
odważył się przemówić opiękne'm i wielkiem 
odkryciu  siły przyciągającej, która zwracając

umiejętności do stanowiska prawdy, tylu in
nych odkryć była  pow odem .

W ykłady  ówczesne o systemie świata, tak 
by ły  niedokładne jak dzisiejsze jeszcze w Chi
nach lub w T urcy  i; największe umysły błąka
ły się uwiedzione dowcipnemi błędami, i mi
mo pracowitych usiłowań, wszystkie te gwia
zdy niezmierne , w przestrzeni krążące, po
krywała jeszcze głęboka tajemnica. Newton 
pierwszy uchylił jej silą swojego rozumu. 
W iele mówiono o spadnięciu jab łka , które do 
tego odkrycia było powodem , jakby jabłko 
spadające, mogło odsłonić tajemnice T w órcy . 
Potrzeba wyjaśnić to zdarzenie, które wiel
kiem nazwano, jakby chciano trafowi tylko 
przypisać odkrycie, które sam geniusz zrobić 
był W'stanie.

Newton już się przekonał, że wszystkie sy- 
stemata uczonych, którzy go poprzedzili, by 
ły fałszywe; ale niezdołał jeszcze odkryć za
sady g łów nej,  prawa powszechnego, które 
powinno być kluczem do poznania prawdzi
wego systemu nieba. Długie badanie i liczne 
dostrzeżenia, naprowadzały go zapewne na 
prawdę, ale tak jeszcze wątpliwie i nie wyra
źnie , iż jej nikomu nie objawił, w obawie , 
ażeby myśl jego nie była jednem  z tylu u łu -  
dzeń , które uczeni za pewność przyjęli. R o 
zmyślał więc ciągle, badał n iebo, śledził b ieg 
planet w przestrzeni, zastanawiając się przez 
całe dnie nad zjawiskami powszechnemi i 
najprostszemu

Jednego dnia, gdy siedział pod jabłonią za
topiony w zwyczajnych myślach , padło m u  
jabłko na głowę ; zadał więc sobie pytanie , 
czemu to jabłko właśnie na niego sp ad ło ?  i  
wnet uczynił uwagę, że wzięło kierunek pio
nowy. Rozważając potem  owę własność ciał 
wszelkich, iż zostawione same sobie ku ziemi 
dążą, zapytał się, czemu by toż samo prawo 
nie mogło być rozciągnięte nad ziemską atmo
sferę , i czemu nie miałby mu księżyc i inne 
gwiazdy ulegać? Odtąd geniusz Newtona już 
by ł  na swojej drodze, i tak powyższe zadanie 
rozwiązane zostało. Przypadek więc niezem 
by ł w tern ważnem odkryciu, i sławna powia
stka o jabłku, jest rzeczą najobojętniejszą, bo 
każde inne zdarzenie, byłoby Newtona do 
tychże samych rozumowań, i wniosków do
prowadziło.

Newton jednak nie przestał na tern wydarciu 
tajemnicy świata; chciał nadto uczynić jej 
zastosowanie, i przez nowe prace wynalazł na
rzędzia , za pomocą których m ógł śledzić ru 
chy ciał niebieskich, obliczyć rozmaitą ich 
szybkość, mierzyć objętości ciężkość. T e  ba
dania naprowadziły go na rozkład światła, i 
przyszedł do tego , że ów niewidzialny i nie 
dotykalny żywioł, niejako widzialnym i doty
kalnym uczynił.

Zyskawszy sławę równie piękną jak K o
lumb , bo i on Światy o d k ry ł , Newton utra
cił oraz swoją spokojność. Powszechnie
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ę Newton. )

podziwien.ie dzieł jego w E u ro p ie ,  w net obu
dziło zazdrość , która go w długie i przy
kre  spory wplątała, gdy zmuszonym został, 
to walczyć o pierwszeństwo swych odkryć , 
to prawdziwości onych dowodzić. Z tego 
pow odu  pisał raz Wspominając o-swojej sła
wie: ” Nie raz żałowałem, żem opuścił rzecz 
tak istotną , jaką jest pokój, ubiegając się za 
cieniem.”

Pomimo jednak , tylu zazdrosnych , a raczej 
za ich pomocą, sława Newtona coraz więcej 
jaśniała. Kanclerz Hospital uczynił raz zapy
tan ie :” Czy Newton je  i pije jak inni ludzie? 
Ja sobie w ystaw iam , iż to jest geniusz po 
wietrzny, wolny zupełnie od materyi.”

Newton b y ł  przez dwadzieścia pięć lat pre 
zesem Towarzystwa królewskiego w Londynie, 
i mianowany był dyrektorem mennicy. Umarł 
r. 1727, mając lat 85. Biskup Atterbury mówi, 
iż fizyognomia jego i powierzchowność wcale 
nie zwiastowały geniuszu, jakim dzieła swoie 
oznaczył.

Godna wspomnienia , że ten mąż wielki, 
by ł w calem znaczeniu wyrazu Chrześcianinem. 
Ostatnie swoje lata poświęcił dowodzeniu 
prawdziwości, objawienia P ism a Świętego. Je 
żeli geniusz umiejący niebu tajemnice wydzie
rać, zawsze tak żyw-ą i szczerą religijność oka
zywał, cóż sądzić o tych, co nawet dzieł jego 
nie po jm ując , z dumą i politowaniem mówią 
o wierze która  umysły pociesza i wznosi ?

K R E D Y T .

Egipcyanie, chcąc u  kogo wielkiej summy 
pożyczyć, dawali wierzycielowi' w zakład 
zwłoki ojca , które jak wiadomo b y ły  balsa
mowane: Jeżeli dłużnik taki zakład dający 
w terminie się nie u iśc i ł , tracił  na zawsze 
cześć i wiarę. W  średnich wiekach, w p o łu 
dniowych krajach Europy , pożyczający da
wał w zakład swój wąs, a na to proste za
bezpieczenie, wielkie summy dawano. Dziś 
dosyć dać  swój podpis, to jest znak ugodny, 
aby się zobowiązać do uiszczenia , tak jak 
Egipcyanie i ludzie w średnich wiekach. Ztąd 
można brać miarę, jaki postęp uczyniło po
między ludźmi zaufanie , gdy prosty podpis, 
rzecz tyle błaha w porównaniu z ciałem ojca 
przedmiotu tak religijnego , wiąże człowieka 
z człowiekiem na obu końcach ziemi. U da
wnych Sławian ręczyć, czyli podać rękę, było 
jak sam wyraz zaświadcza, dostatecznym zna? 
kiem, pewności uiszczenia się.. Zakład ozna
czał później rzecz ruchomą, a zastaw nie ru 
chomą.

STARANNOŚĆ I ZABIEGLOŚĆ.

Zabiegać  można i niegodziwemi środkami* 
s ta ra ć  się tylko uczciwie. Zabiegać, jest to 
czuw ać , uprzedzać, aby kto inny niedostąpił 
tego, co my pragniemy f zabiegać drogę),  
sta ra m y się , niechcąc przeto zaszkodzić ni
komu. Zabiegły  nabywa, staranny  zachowuje* 
ulepsza i przysparza. Ubiegamy się o honory-, 
ale staranni jesteśmy o honor. Autor zabieg ły  
może zyskać chwilową s ław ę, ale staranny  
cieszy się chwałą. Mąż zabiegły  i żona star  
ranna  w dobrym bycie dzieci zostawią. Za*  
biegłość w miastach, staranność po wsiach, 
wspierają się wzajem i dobry  byt wnoszą do 
kraju. Zabiegłość  z chciwością, staranność 
z oszczędnością graniczy. Z abieg ły , nauczy 
często starannych  o s trożności, ale wzajem 
staranny, daje zabicgłym  zbawienny przykład 
bezpieczniejszych , chociaż mniej prędkich- i 
wielkich korzyści: tak jak często pewniej zwy
cięża wytrwałość, niż pospieszna odwaga.

JAK POZNAĆ LATA RYBY?

Przeciąwszy w poprzek jej łuskę , za p o 
mocą szkła powiększającego u jrzym y, że ka
żda łuska składa, się z blaszek leżących jedna 
na drugie j.  Co rok jedna taka blaszka przy
bywa, tak jak pień drzewa, co rok nową ma 
obrączkę. He więc takich blaszek ma łuska 
przecięta, tyle lat m a ryba.

W YDAW CY; B o s s a n g e  p e b e ,  J an G l u c k s b e r g ,  J ó z e f  K a c z a n o w s k i ,  A u g u s t  E m a n u e l  G l u c k s b e r g .  
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